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n o s i i  A t* n :

D n ia  23 bm . rozp oczą ł t le  przed sa ­
d em  a te ń s k im  p o n o w n y  proce» p a tr io ­
tó w  greck ich , E lli J o a n id u , G ram m e-  
n osa , S o lom osa  1 łn .,  k tórzy  w  p a ł-  
d z ie rn ik u  1952 r. w raz z cz ło n k iem  
KC P a r tii K o m u n is ty czn e j  N. B e lo -  
J a n n lsem , s ta n ę li p rzed  n a d z w y c z a j­
n y m  sąd em  w ojsk ow ym .

J ak  w iad om o, w  p op rzed n im  p roce-  
• le , m im o  ca łk o w iteg o  fia sk a  o sk a r żę ,  
n ia , 11 osób  zo sta ło  sk a za n y ch  n a  k a ­
rę śm ierc i. 4 o so b y  w raz z b o h a terem  
n arod u  greck iego, B e lo ja n n lsem  z o s ta ­
ły  rozstrzelan e. P o z o sta ły ch  p a tr io tó w  
greck ich  p o sta w io n o  o b ec n ie  p o n ó w ,  
n ie  przed  s^dem  pod  za rzu tem  „zd ra ­
dy o jczyzn y" .
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Dla noaarcia uchwaiy Rządu z  dnia 3 stycznia b. r.

i z y i c i E ?  
L E P I E 3 M
T A N I E ?

Najlepsi w Fabryce Pasów i Uprzęży

G enowefa Rozw adow ska w yra . 
blając ISO®/# norm y ju ż  w  d ru ­
gie] dekadzie utycznia w ykonała  

88,5*/» p lanu miesięcznego.

W odpowiedzi na wezwanie chłopów z  gromady Borki
chłopi z  Zabrza podejmują cenne zobowiązania

i wzywaj aj do współzawodnictwa
w sz y s tk ic h  ch ło p ó w  p ow . w ło c ła w sk ieg o

W odpow iedzi na w ezw anie chłopów z gromady Borki dziesią tki gro­
m ad  podejm ują cenne zobowiązania. Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
zobow iązanie chłopów z grom ady Zabrze, gm. Sobibór.

Oto treść pow ziętej przez chłopów rezolucji:

„My, chłopi i chłopki grom ady Za­
brze, gm. Sobibór, pow, w łodaw skie 
go, zgrom adzeni i  dniu  19.1.53 r. na 
zebran iu  grom adzkim , zwołanym 
przez koło grom adzkie ZSCh, popie­
ram y  z całą stanowczością uchw ałę 
R ady  M inistrów  z dnia 3.1.53 r.

Z uchw ały  te j w ynika, że Rząd 
nasz  dba o nasze chłopskie sprawy. 
Z niesienie ograniczenia zbytu nadw y 
żek rolnych i regulacja cen jes t tego 
najlepszym  dowodem.

My, chłopi, jesteśm y zainteresow a 
n i w  tym , aby  jak  najprędzej wywią 
zać się z obowiązkowych dostaw, po 
więk&zyć hodow lę i w ydajność z ha, 
bo w tedy będziemy mogli więcej 
sprzedaw ać na  wolnym  rynku.

Teraz spekulanci nie będą ż y t  na­
szym kosztem, bo my sami będziem y 
dostarczać m iastu produkty  rolne. 
Skorzysta na tym  chłop i robotnik.

W walce o dobrobyt naszej Ojczyz 
ny m usim y i mv, chłopi, wziąć a k ­
tyw ny udział. Naszą codzienną p ra ­
cą na roli, podnoszeniem hodowli, 
w ydajności z ha, w ykonaniem  obo­
w iązkow ych dostaw  przed term inem  
1 poprzez kontrak tację  płodów ro i- j 
nych i żywca przyczynimy się do 
6z,vbszego realizow ania po ryw ają­
cych zadań P lanu 6-letniego.

M ając to  w szystko na uwadze, d la  
poparcia  uchw ały Rządu postana­
w iam y: „

ich

erzmy
n r / Y k ł a d

Nie ma gm iny ani grom ady na 
teren ie  naszego w ojewództwa, gdzie 
by  nie było przodow ników  w rea li­
zacji zobowiązań. W gm inie Glusk 
w  w yniku pracy polityczno -  uśw ia­
dam iającej prow adzonej przez ak ­
tyw  gm inny w zrasta sta le  liczba 
W y w ią z u ją c y c h  się z obow iązkow ej 
dostaw y mleka.

A oto n a z w i s k a  c h ł o p ó w ,  k t ó r z y  
w  t e r m i n i e  r e g u l u j ą  s w e  z o b o w i ą z a ­
nia w  m l P k u  d a j ą c  p r z y k ł a d  i n n y m .

Albin M o r d f i l  z grom ady Głusk, 
w łaściciel 1.19 ha na w ym iar 214 li­
trów  dostarczył jOż 204 1,

Hipolit Szaiak z tej sam ej grom a­
dy, właściciel 1.61 ha na 290 1 w y­
m iaru  — dostarczył już 265 1,

Winrenty Czernicki, również z 
G łuska, właściciel 1.61 ha dostar­
czył na 290 1 w ym iaru 257 1,

W in c e n ty  A na.siew icz  z te j sam ej 
grom ady, właściciel 4.90 ha, na ogól­
ny  w ym iar 882 I dostarczył już 184 1 
m leka.

W irminie Nałęczów przodują: 
Feliks Kohuciński z grom ady Sa- 

dn rk i, posiadacz 2,42 ha użytków 
rolnych, zgodnie z wymiarem m iał 
sprzedać P aństw u 115 Kg żywca, a 
sprzedał 114 

Ś rednioro lny  chłop Stefan Goacki 
7. grom ady P aul'nów , którego w y­
m iar w ynosił 202 kg, przekroczył 
go, odstaw iając w term inie tuczni­
ka  w sgi 224 kg.

Stanisław Turek z grom ady 
Chruszczów, gospodarzący na 4,32 
ha, m iał w yznaczone w ram ach o- 
bow iązkow y h dostaw  odsprzedać 
P aństw u 208 kg, a sprzedał 398 kg 
żywca, w ykonując blisko w 200 proc. 
swój plan dostawy.

Franciszek Rejmak z grom ady 
Sadurk i. posiadacz 3,38 ha, w ym iar 
swój w ykonał również pr/.ed te rm i­
nem i z nadw yżką.

W realizacji obowiązkowych do­
staw  m leka przoduje:

Jan  Z ielonka (s. Józefa) z grom. 
C harz A, posiadający 1,64 ha, który  
na ogólny w ym iar 266 1 dostarczył 
już w  br. 130 L

O  obowiązkowe dostaw y żywca 
i m leka oraz zobowiązania finan­
sowe przypadające nam  na I k w ar­
tał w ykonać całkowicie w term inie 
do dnia 15.111.1953 r.;

O  zakontraktow ać na I kw arta ł 
z term inem  dostawy do n.III.1953 r. 
10 sztuk  trzody chlew nej ponad 
obowiązkowe dostawy, na drugi, 
trzeci i czw arty kw artał zakon trak ­
tować dalszych 45 sztuk;

O  w ykonać kon trak tac ję  w szyst­
kich płodów rolnych w  110 proc. w 
term inie dc dnia 31.1.1953 r.;

O  zwiększyć w br. w gromadzie 
hodowlę trzody chlew nej o 60 sztuk, 
bydła o 30 sztuk, owiec o 180 sztuk 
i drobiu o 500 sztuk;

O  sta rann ie  1 spraw nie przepro­
wadzić w iosenną akcję siew ną, uży­
w ając ziarna kw alifikow anego, za­
praw ionego i oczyszczonego;

O  podnieść w ydajność podstaw o­
wych zbóż o 1 q z ha poprzez pie­
lęgnację ozimin, racjonalne w yko­
rzystanie obornika, siew  rzędowy 
itp.;

O  na 30 ha pól upraw ow ych, 
przeznaczonych pod upraw y wio­
senne, zastosować siew  rzędowy;

O  zlikwidować 12 ha odłogów, 
tym  2 ha zalesić;

O  p lan  wywózki drzewa z lasu 
na I kw arta ł w ykonać do 15.1X1.1953 
w  100 proc.;

O  przebudow ać gospodarczym spo 
sobem dom świetlicowy oraz w ybu­
dować zlew nię grom adzką w  te rm i­
nie do 28 11.1953 r.;

•©  zorganizować do 25 II. 1953 sa­
m okształcenie rolnicze, k tó re  pro­
wadzić się będzie raz w tygodniu 
w każdą niedzielę w oparciu o 
„Mały Poradnik  Rolnika"

Ojczyzny—Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W zywamy do pójścia w 
nasze ślady w szystkie grom ady 
pow. w łodawskiego".

rjad wykonaniem podjętych zobo 
wiązań czuwać będą Feliks Bogudz
prezes kola gromadzkiego ZSCh,
Jan  Oles sekretarz podstawowej 
organizacji party jne j i W acław Wo- 
lam in sołtys gromady, członek za­
rządu koła gromadzkiego ZSCh.

Podejm ując powyższe zobowiąza­
nie chcemy dać w yraz riaszei głę­
bokiej troski o rozkw it naszej I p rokuratora).

Wyrok w procesie
h an d y  szp iegów  
agentów wywiadu
ames* j k a ń s k i e g o

KRAKÓW (PAP). — Dnia 27 bm. 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Krako­
wie ogłosił wyrok w procesie prze­
ciwko bandzie szpiegów wywiadu 
amerykańskiego.

Sąd skazał:
Oskarżonych: ks. Józefa Leiito, 

Michała Kowalika i Edwarda Chach 
licę na karę śmierci oraz utratę 
praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na zawsze.

Oskarżonego ks. Franciszka Szy- 
monka na karę dożywotniego w ię­
zienia,

oskarżonego ks. Wita M.łdesta 
Brzyckiego na karę 13 lat w ięzie­
nia,

oskarżonego ks. Jana Pocliopienia 
na karę 8 lat więzienia, 

oskarżoną Stefanię Respond li i  
karę 6 lat w iężen ia .

Oskarżei.i: ks. Franciszek Szymo- 
w j nck, ks. Wit Modest Brzycld, ks. Jan 

Pochopień i Stefania Respond poz­
bawieni zostali wyrokiem Sadu praw 
publicznych i obywatelskich praw  
honorowych na okres lat 5. Oskar­
żonym: ks. Witowi Modostowi 
Brzyckiemu, ks. Janowi Pochopie­
niowi i Stefanii Respond Sąd zali­
czył na poczet orzcezone.1 kary okres 
tymczasowego aresztowania.

W orzeczonym wyroku Sąd zarzą­
dzi! przekazanie posiadających za­
bytkową wartość rzeczy ukrytych w 
Kurii Metropolitalnej do dyspozycji 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, po­
nadto orzekł przepadek na rzecz 
Skarbu Państwa zakwestionowanych 
w powyższej sprawie walut zagra­
nicznych oraz zarzadzil przekazanie 
zakwestionowanej broni Wojewódz­
kiemu Urzędowi Bezpieczeństwa w 
Krakowie.

ZMP-owiec Hieronim Leszek  
osiąga l70"/o norm y.

Jeden z najlep­
szych zszyw aczy  
Eugeniusz R u- 
czyński wyrabia  

15Qf/t norm y.

6

W 140% realizu­
je zadaiiin p la 
nowe ZM P.o.  
wiec Józef Ksią 

i , ’k.

Młoćzież Lubelszczyzny pode.mu.e zobowiązania
dla uczczeń a 19 rocznicy powstania ZWM

(Na str. 2 podajem y przem ówienie

W odpowiedzi na uchw ałę ZG 
ZMP młodzież ZM P-ow ska Bazy 
T ransportu  ZBM podjęła cenne zo­
bowiązanie. S tanisław  Dec, Józef 
M astelarz, J a n  Banach, Ja n  G iero- 
ba, Jan  Gołębiowski, Jan  Gorgol, 
H enryk Poniewozik — kierow cy 
ciągników  m ark i „U rsus", S tefan  
Panikow ski, S tanisław  Cioczek, Ry­
szard Rzeczycki, Józef M atw iejczuk 
— kierow cy sam ochodów ZIS-535, 
postanow ili p rzekraczać norm y 
przewozów m ateriałów  budow la­
nych, w ykorzystyw ać pełną ładow ­
ność wozów, zw racać uw agę na p ra ­
w idłowy w yładunek m ateriałów  bu­
dow lanych, żeby nie było w ogóle 
stłuczek, pracow ać bez przestojów  
wagonów kolejow ych i  związanych 
z tym  kosztów tzw. „osiowego".

Podobne zobow iązania podjęli 
pomocnicy kierow ców : Czapek, D ul- 
n iek, Stasiak, K rzyżanow ski, La- 
kutowicz, K am iński, B aran, Mysiak, 
M ichna, którzy ponadto  postanow ili 
zwiększyć troskę o dobrą konser­
w ację pojazdów i ich wygląd.

* * •
Młodzieżowa brygada im. Janka  

K rasickiego pracu jąca  w narzędzio- 
wni w Z akładach W ytwórczych 
Sprzętu Instalacy jnego  w Poniato­
wej z brygadierem  Ignacym  Ja c ­
kow skim  na czele podjęła zobowią­
zanie w ykonania 10 pulpitów  dla 
organizującej się ork iestry  zakła­
dowej. W ślad  za nią poszła m ło-

i/nDl 7

dzież z innych działów. B rygada 
Kopika na obróbce w iórow ej, m ło­
dzież z d /ia łu . technologicznego, z 
działu kon tro li technicznej i m a­
gazynu centralnego podjęła szereg 
cennych zobow iązań produkcyjnych. 

koresp. Zenon G rzeszczuk

Podpisanie planu 
realizacjji  
unia wy kulturalne] 
p o l s k o - c h i ń s k i e j  
n a  r o k  1 9 5 3

WARSZAWA (PAP). W slyczniu 
br. obradow ała w W arszawie m ie­
szana kom isja ku ltu ra lna  przew idzia 
na w um ow ie polsko - chińskiej o 
w spółpracy ku ltu ralnej.

O brady to c ^ ły  się w atm osferze 
serdecznej przyjaźni i w zajem nego 
zrozum ienia. O siągnięto pełne poro­
zum ienie w  soraw ie p lanu na roli 
1953, który przew iduje poważne roz­
szerzenie i pogłębienie w spółpracy 
ku ltu ra lne j między obu krajam i.

W planie przew idziano w szczegół 
ności w zajem ną w ym ianę delegacji 
działaczy ku ltu ry , nauki i sztuki, wy 
m ianę studentów  i aspirantów  orax 
w ym ianę zespołów artystycznych. 
Przewidz.iano rów nież dalsze wzm óc, 
nianie współpracy w dziedzinie p ra - 
sy j filmu, rad ia  i sportu. Uzgodnio­
no rozszerzenie w ym iany m ateria­
łów naukow ych, w ydawanych przez 
akadem ię nauk i in sty tu ty  naukow o- 
badaw cze obu stron.

P lan  podoisany został dn. 26 stvez 
nia b r przez m inistra Adama Ra­
packiego w charak terze przew odni­
czącego kom isji m ieszanej, ze strony 
chińskiej przez m inistra Szen Je n -  
pinga oraz w im ieniu delegacji pol­
skiej przez Jan a  K arola Wende, po 
czym osobistości te  wygłosiły oko­
licznościowe przem ówienia.

M ia n o w a n  e pod se kre tarza
stanu w M n : s t * r s t w e  Ż e ^ u g i

WARSZAWA (PAP). — Prezea 
Rady M inistrów  m ianow ał ob. S ta ­
nisław a Bukowskiego podsekreta­
rzem stanu  w  M inisterstw ie Żeglugi.

Przedłużenie sianu
o b l ę ż e n i a  w I r a n ie

PARYŻ (PAP). K orespondent a- 
gencji F rance Presse donosi z Te­
heranu , że rząd irański opubliko­
wał 25 bm. zarządzenie o przedłu­
żeniu na okres dalszych trzech m ie­
sięcy stanu  oblężenia w ośmiu re­
jonach prow incji K husistan. W pro­
w incji tej znajdują, się główne irań ­
skie źródła naftow e.
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Dla szpiegów-agentów wywiadu amerykańskiego
Polska będzie bezlitosna

Fragmenty przemówienia prokuratora pik. S. Zarakowskiego w procesie bandy szpiegowskie] w Krakowie
K R A K Ó W  (P A P ).  —  26 bm., w  piątym  dniu procesu agentów  

w ywiadu amerykańskiego  —  W ojskowy Sąd R ejonow y iv Krakowie 
zam knął przewód sądowy, po czym udzielił głosu prokuratorow i p łk . 
S. Zarakowskiemu.

O skarżyciel publiczny ośw iadczył m. in .:

Obywatele sędziowie!
Z im  w iększą mocą i stanowczo­

ścią naród  nasz pracu je  nad rozwi­
nięciem  siły Państw a Ludowego, 
im  bardziej naprzód postępuje dzie­
ło  konsolidacji narodu polskiego, 
x tym  w iększą zaciętością s ta ra ją  
się am erykańscy im perialiści pow ­
strzym ać lub u trudn ić  dzieło na­
szego budow nictw a poprzez rozw i­
jan ie  dyw ersji i  szpiegostwa.

Jedną  z band  szpiegowskich am e­
rykańskiego w yw iadu, działających 
m. in. poprzez „Radę Polityczną", 
zlikw idow anych przez w ładze bezpie 
czeństwa pod koniec 1952 roku, 
jes t banda z oskarżonym  ks. Lelito 
na  czele.

Członkowie tej siatki zostali ujęci 
na gorącym uczynku wraz z całym  
szeregiem dokumentów szpiegow­
skich, otrzymanych z ośrodka mo­
nachijskiego. P rzy  szpiegach znale­
ziono szereg instrukcji, k tó re  do­
k ładn ie  pouczają o zbieraniu in fo r­
m acji w ojskow ych, gospodarczych i 
politycznych. Instrukcje te dokład­
nie wskazują jakie materiały winny 
być zbierane i w  jaki sposób. Zwra­
cają szczególną uwagę na konkret­
ność danych o mostach, kolejach, 
lotniskach i oddziałach wojskowych,
0 uzbrojeniu, fabrykach, kopalniach, 
jak również o naszym życiu poli­
tycznym i społecznym z uwzględ­
nieniem życia kościelnego.

In strukcje  te  naw ołu ją  do bez­
w zględności w  zbieraniu  m ate ria ­
łów.

Zdradzano naród 
i jego armię

Sąd jes t dokładnie obznajom iony 
Jaką szkodę w yrządziła sia tka  szpie 
gow ska państw u polskiem u i n a ro ­
dowi, przekazując w yw iadow i am e­
rykańsk iem u dane wojskow e, o  k tó­
rych była m ow a na posiedzeniu 
zam kniętym .

Siatka szpiegowska ks. Lelito 1 
Kowalika zdradzając tajemnice woj 
skowe tym, którzy szykują agresję 
na Polskę, zdradzała, naród i jego 
armię! Szczególnie należy podkre­
ślić, iż z instrukcji przekazanej Ko­
walikowi wynika, że chodzi o 
obiekty mające duże znaczenie 
obronne.

Jeś li jeszcze w eźm iem y pod uw a­
gę, że cz łonkow ie 'te j bandy  próbo­
w ali penetrow ać nasze w ojsko od 
w ew nątrz, że w  tej p en e trac ji oskar 
żeni, a  w  szczególności K owalik
1 Chachlica, okazyw ali bardzo dużo 
inw encji i  zaciekłości, to  zrozum ie­
m y jak  dalece zdradziecko wobec 
Ojczyzny, służalczo w ykonyw ała 
banda dyrek tyw y am erykańskiego 
w yw iadu i ich pachołków.

Również znaczną aktyw ność prze­
jaw iała sia tka  szpiegowska w w alce 
z naszym  rozw ojem  życia gospodar­
czego; szpiegostwem  gospodarczym 
zajm ow ali się oskarżeni Lelito, K o­
w alik oraz Chachlica.

Lelito zeznaje, że wykorzystywał 
każdą okazję dla uzyskania wiado­
mości.

W ykorzystując gapiostw o i gadul­
stw o n iektórych ludzi, szpieg w su- 

, Kannie zb ierał szpiegowski m ateria ł 
gosoodarczy.

Do czego ośrodkow i w Mo­
nachium  są potrzebne te dane go­
spodarcze w iem y doskonale. Dane 
te miały służyć dla dokonywania 
dywersji, dla niszczenia zakładów  
pracy budowanych w  pocie czoła 
przez robotnika polskiego.

W  toku przew odu sądow ego p ra ­
wie wszyscy oskarżeni opowiadali 
szeroko sądow i o wiadomościach 
politycznych, k tó re  przekazyw ali 
w rogowi i k tó re  dotyczyły najróż­
norodniejszych dziedzin naszego ży­
cia, n ie  w yłączając szkolnictw a.

Zasadniczy bład wroga
Jednakże należy stwierdzić, te  we 

wszystkich swych planach 1 rozwa­
żaniach wróg popełnia zasadniczy 
błąd.

Polska Rzeczpospolita Ludowa nie 
jest Polską sprzed 1939 roku, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa nie jest Pol­
ską Piłsudskich, Becków, Sosnkow- 
sklch I Rydzów Śmigłych. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa nie jest 1 
■igdy nie będzie Polską kapitali­
stów I obszarników. Polska Rzecz- 
»a*i>«llte Lodowa nie jest 1 nigdy

nie będzie półkolonią, ani kolonią
obcych imperialistów. Polska Rzecz­
pospolita Ludowa jest Polską robot­
ników i chłopów, jest Polską ludu 
pracującego. Naród polski nie po-, 
zwoli ani na szpiegostwo polityczne, 
ani na zbieranie płodów tego szpie­
gostwa, tworzenie piątej kolumny. 
Dla piątej kolumny w Polsce Ludo­
wej miejsca nie ma I nic będzie. 
A cl, którzy będą próbowali tę ko­
lumnę tworzyć, zostaną zniszczeni 
z całą bezwzględnością niezależnie 
od tego, kim są.

W Polsce n k  będzie 
» piątej kalamn?**

Jedną z dziedzin wywiadu poli­
tycznego, którą siatka ks. LoJito 
zajmowała się, jest wywiad z dzie­
dziny stosunku kościoła do państwa 
i życia stowarzyszeń katolickich — 
Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Męskiej i kongregacji „Ży­
wego Różańca" dziewcząt

Instrukcje szpiegowskie nadesłane 
do oskarżonych z ośrodka monachij 
skiego w tym przedmiocie stwier­
dzają:

„Ważne są również wiadomości o 
kościele 1 jego walce z reżimem, 
opór episkopatu 1 duchowieństwa, 
sprawa księży patriotów**.

Wywiadowi amerykańskich pod­
żegaczy wojennych potrzebne były 
takie informacje dla wyszukiwania 
słabych stron i szczelin w  życiu 
społeczno -  politycznym naszego 
narodu, ażeby usiłować rozbić jego 
jedność i zdecydowaną postawę w  
obronie wolności i niepodległości. 
Szykując się do nowej wojny wy­
wiad amerykański liczy na możli­
wość ewentualnego wykorzystania 
reakcyjnej części hierarchii kościel­
nej w  kraju jako „piątej kolumny".

Na tych rachubach jak ł na w ie­
lu Innych imperialiści zawiedli się 
1 należy im jasno powiedzieć, że i 
na przyszłość nie mają na co li­
czyć.

Coraz więcej księży przechodzi na 
pozycje budownictwa pokojowego, 
porwanych zostaje wartkim nurtem 
naszego rozwoju, coraz szerzej 1 
bardziej zdecydowanie włączają się 
oni do walki o pokój.

Organizacja szpiegowska, której 
działalność odsłonił w  całej roz­
ciągłości przewód sądowy, ściśle

aktyw nym  współudział* W ehrm ach­
tu  i  gestapo, a na każdym  odcinku 
życia społecznego legalnie szkodzi­
ła reak c ja  zgrupow ana wokół zd raj­
cy M ikołajczyka.

Liczyli i liczą oni, że obalenie 
ludowego u stro ju  może nastąpić je ­
dynie przy pomocy bagnetów  h itle ­
row sko -  am erykańskich  — jedynie 
drogą now ej w ojny, w  imię k tórej 
zdradzali swój naród szpiegując na 
rzecz w yw iadu am erykańskiego!

Karla krakowska - 
ośsodkism dywersji 

i szpiegostwa
O byw atele sędziowie!
Skład lawy oskarżonych w proce­

sie niniejszym szpiegów i zdraj­
ców narodu jest bardzo charaktery­
styczny. Z najdu ją  się na niej człon­
kowie faszystow skiej organizacji 
NOW, m ordercy AL-owców, ban ­
dyci, konfidenci gestapowca „M ać­
ka", syn przedw ojennego policjan­
ta, k tó ry  m im o iż Polska Ludowa 
dała m u możliwość ukończenia 
wyższych studiów  zdradził ją.

A le co na  ław ie oskarżonych ro ­
bią aż czterej księża?

Naród polski pamięta piękne tra­
dycje postępowych księży, Kołłąta­
ja, Konarskiego, Ściegiennego 1 in ­
nych.

.'eszcze są świeże w  pamięci na­
rodu liczne ofiary poniesione przez 
duchowieństwo katolickie w okre­
sie okupacji, kiedy księża patrioci 
gorąco miłujący swą ojczyznę wraz 
z narodem chwytali za broń lub 
włączali się do innych form walki 
o wolność I niepodległość narodu, 
cierpieli w  obozach koncentracyj­
nych, byli torturowani i prześlado­
wani.

Naród polski widzi I teraz liczne 
rzesze księży razem z nami aktyw ­
nie uczestniczących w walce o po­
kój i umocnienie Ludowej Ojczy­
zny.

W Polsce Ludowej stworzone 
zostały warunki, aby korzystając z 
praw woinośel sumienia i wyzna­
nia zagwarantowanych w Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — duchowni całkowicie uwol 
nieni od upokarzającej służby na 
rzecz wyzyskiwaczy mogli swobod­
nie uprawiać kult religijny,! zaspa­
kajać potrzeby religijne wierzą­
cych.

Niestety, w śród oskarżonych w i­
dzimy czterech księży, k tórzy  nie 
tylko nie stanęli w raz z całym  n a ­
rodem  do pokojow ej tw órczej p ra ­
cy dla zbudow ania w  naszej O jczy-

Na taką wrogą atmosferę w  kurii 
wpłynęło przede wszystkim zdecy­
dowanie reakcyjne, wrogie Polsce 
Ludowej stanowisko zajmowane 
przez biskupów i księży z kierow­
nictwa kurii Sapiehę, Baziaka, Res- 
ponda, Mazanka, Brzyckiego i In­
nych. Na konkretne fakty antypań. 
stwowej działalności księży nie ty l­
ko nie reagowano w kierunku Ich 
zahamowania, ale je tolerowano, 
udzielano pomocy przestępcom, a 
częstokroć osoby z kierownictwa ku­
rii same bezpośrednio angażowały 
się w przestępstwie. Doprowadziło 
to do tego, że na terenie kurii prze­
prow adzano rozmowy, p e r tra k ta ­
cje i konferencje z kierow nikam i 
organizacji podziem nych i przedsta­
w icielam i państw  im perialistycz­
nych na tem at wspólnej zbrodniczej 
akcji przeciw ko Polsce Ludowej.

Na teren ie  kurii przechow ywano 
n ielegalnie dolary, złoto i różne do­
kum enty  pochodzące z podziemia.

W pierw szych la tach  po wyzwo­
leniu, w  piw nicach k u rii przecho­
w yw ano rów nież duże ilości broni.

K uria  krakow ska sta ła  się poważ­
nym  źródłem  inform acji i m ateria­
łów szpiegowskich, k tó re  szpiedzy 
w ydobyw ali także z dokum entów  i 
spraw ozdań nadsyłanych przez księ­
ży z terenu.

K uria  k rakow ska stała się ośrod­
kiem  cem entującym  reakcję  na  te­
renie archidiecezji krakow skiej, a 
poniew aż jes t ona jedną z najw ięk­
szych 1 najbardziej wpływ owych w 
k ra ju , je j p rzykład  oddziaływał rów 
nież na inne kurie  w k ra ju . Była 
ona bezpośrednio pow iązana z Wa­
tykanem , dokąd w yjeżdżał książę 
k a rdyna ł Sapieha w celu inform o­
w ania W atykanu i przedstaw icieli 
USA, i jak  się okazuje, dla otrzy-

realizow ała przesłane je j in s tru k -- t n i e  lepszej i  szczęśliwszej przy-
cje i polecenia, zajmując się 
wszechstronnie wywiadem, przeka­
zywaniem zebranych szpiegowskich 
informacji do ośrodka monachijskie 
go.

W kościołach 1 kaplicach zakła­
dano skrytki dla ukrywania ma­
teriałów szpiegowskich, a brewiarz 
kapłana służył do przechowywania 
adresów kontaktów szpiegowskich.

Czy może to nie budzić sprzeci­
wu wśród wierzących, gdy widzą 
oni tak cyniczną profanację miejsc 
dla nich świętych!

Czj Y nie Jest to nalgrawanle się 
z uczuć ludzi wierzących l Ich naj­
czystszych Intencji?

Czyi mogą z takim stanem rze­
czy godzić się kapłani, którzy w  
swym sumieniu z najgłębszym  
przekonaniem łączą swój trnd pa­
sterski, ze służbą dla ludzi pracy, 
ich sze.ześeia ! pomyślności, słu­
żbą d'a chwały i wielkości naszej 
Ojczyzny?

W interesie imperializmu 
c mery kfjńskf »oo 
t neob'tlerowcćw

Za swą działalność szpiegowską 
oskarżeni byli systematycznie opła­
cani.

Dla kogo l w  łm lę ezego oskarże­
ni idradzall swój naród I kraj?

Zdawali sobie oni w pełni spra­
wę, te  robią to w  im ię obalenia 
ustroju ludowego ł przywrócenia 
władzy obszarników 1 kapitalistów. 
Zdawali sobie oni sprawę, że sytu­
acja w  naszym kraju jest zasadni­
czo inna aniżeli w  1939 roku, kiedy 
sanacyjna piąta kolumna wysługu­
jąca się faszyzmowi hitlerowskie­
mu obezwładniała kraj, czy nawet 
w latach 1945, 1946 gdy istniały roz­
gałęzione podziemne bandy faszys­
towskie powstałe z band organizo­
wanych za czasów okupacji przy

szłości, ale w brew  interesom  całe­
go narodu , w brew  interesom  ludzi 
w ierzących i nadużyw ając ich za­
ufania, zdradzili swój naród  i P ań­
stwo Ludowe 1 poszli na służbę w ro 
gów narodu  i Ojczyzny naszej.

Ja k  to  się stało, że w śród zd ra j­
ców i szpiegów zw erbow anych spo­
śród różnych w yrzutków  społeczeń­
stw a znaleźli się rów nież księża w  
te j liczbie n iektórzy  zajm ujący po­
w ażne stanow iska w  K urii K rakow ­
skiej?

Przewód sądowy wyjaśnił nam  
całkowicie tę  spraw ę.

Materiały dowodowe ujawnione w  
toku procesu oraz zeznania oskarżo­
nych i licznych świadków wykaza­
ły niezbicie, i e  atmosfera wrogości 
l nienawiści do Polski I,udowej, do 
wszystkich poczynań rządu robotni­
czo -  chłopskiego, panująca nie­
przerwanie w Krakowskiej Kurii 
Metropolitalnej, od momentu w y­
zwolenia spowodowała, te  kuria sta­
ła się bazą dla antypaństwowej 
przestępczej działalności różnych 
wrogich grup ł elementów.

W kurii krakowskiej znaleźli miej 
sce dla swej zdradzieckiej działal­
ności szpiedzy 1 dywersanci, speku_ 
lanci 1 handlarze złotem i dolarami.

Podziemia kurii nie przypadkiem 
stały się meliną dla przechowania 
mienia znienawidzonych przez na­
ród, zdetronizowanych jaśnie panów 
dziedziców, hrabiów 1 książąt, tar- 
gowiczan 1 odwiecznych wyzyski­
waczy ludu. Co dzień powtarzano 
tam obłudne słowa o sumieniu, lecz 
w łasne ich sumienie obciążało mnó­
stwo zbrodni, oszustwa i chciwości, 
a sami byli siewcami zatrutej wro­
giej propagandy, organizatorami wro 
gich akcji skierowanych przeciwko 
poczynaniom władzy ludowej, dwu­
licowym i demoralizatorami młodzie­
ży, którą próbowali wychowywać w  
duchu wrogości do Ludowej Ojczy­
zny 1 wciągali podstępni* do prze­
stępczej działalności

mywania konkretnych poleceń i 
wskazówek co do działalności w  
kraju.

P o l s k a  L o d o w a  

otioesi sie? do uszuć 
huki wietzncych 

z ns;wieVsz!i 
a wagą i trosk q

Obywatele sędziowie!
Szpieg i dywersant ukrywający 

się pod maską księdza jest szczegól­
nie niebezpieczny, gdyż posiadając 
zaufanie ludzi wierzących i przy­
krywając swą zdradziecką robotę 
autorytetem kapłana i rzekomymi 
argumentami religijnymi, może wcią 
gnąć mało świadome osoby na dro­
gę przestępstwa i. zdrady narodo­
wej.

Zwłaszcza cl spośród nich, którzy 
docierają do młodzieży I mają wpływ  
na jej wychowanie, przynoszą nie­
powetowane szkody, gdyż budzą w 
niej nienawiść i wrogość do Ojczy­
zny l sprowadzają ją często na dro­
gę zbrodni.

Władza ludowa odnosi się do 
uczuć ludzi wierzących z najw ięk­
szą uwagą i troską. Strzeże  ̂ona 
wiernie zasady wolności sumienia 
na równi z innymi podstawowymi 
prawami wolnościowymi i demokra­
tycznymi. które ochrania, rozszerza 
l pogłębia Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W imię poszanowania 1 utrwale­
nia tych praw, w  Imię urzeczywist­
nienia zasady wolności sumienia 
Rząd Polski Ludowej czynił nie­
ustanne wysiłki, aby znaleźć odpo­
wiednie formy porozumienia z Ko. 
ściolem, z Jego administracją 1 hie­
rarchią, reprezentującą sprawy 1 
funkcje ogółu duchowieństwa. Ja­
ko jedyny warunek w tych stosun­
kach między Państwem 1 Kościołem  
Rząd Ludowy wysuwał zawsze po­
szanowanie zdobyczy ludzi l praw. 
obowiązujących w Polsce L ulow ej 
praw. które są najwyższym dobrem 
polskiego ludu pracującego, praw 
zdobytych ofiarną walką polskich 
mas pracujących, praw, które sta­
nowią gwarancje wolności 1 niepod­
ległości narodu polskiego.

Niestety, proces niniejszy 1 wiele 
poprzednich stanowią smutne po­
twierdzenie tego, że część hierarchii 
kościelnej w  ostatnim wypadku zaś 
Kurta Arcybiskupia w  Krakowie — 
w  ciągu tzeregu lat od chwili w y­
zwolenia t powstania Polski Ludo­
wej czyniła wszystko, aby sprzenie­
wierzyć się I przeciwstawić tym w y­
siłkom władzy ludowej.

Dla szpiegów 
nie ma pobtałanfa

Obywatele sędziowie!
Proces ten poruszył 1 wstrząsną! 

opinią polską, ponieważ pokazał ja­

kich łajdackich m etod chw yta ?'
im perializm  am erykański w sv, 
robocie w rogiej najbardziej żyw o 
nym  interesom  naszego narodu 
Proces w ykazał jak  w ielką wagi, 
przyw iązuje im perializm  do w yko­
rzystania dla swej szpiegowskiej 
dyw ersyjnej roboty w łaśnie su tan ­
ny, Kościoła, kurii, h ie ra rch ii koś­
cielnej.

Proces ten pokazał, że K uria K ra ­
kow ska sw oją działalnością i  w y­
tw orzonym  klim atem  stworzyła 
sprzyjający grun t dla szpiegów i dy- 
w ersantów  am erykańskich.

Proces w ykazał, jak  głęboko upa­
dli ludzie, którzy na pasku  w aty ­
kańskim  poszli przeciw ko Polsce — 
na usługi im perializm u am erykań­
skiego.

Dla takich ludzi Polska będzie 
bezlitosna.

Żądam  dla oskarżonych:
Lełito, Kowalika 1 Chachllcy — 

kary śmierci, 
dla oskarżonego Szymonka — ka­

ry dożywotniego więzienia, 
dla oskarżonego Brzyckiego — ka­

ry 15 lat więzienia, 
dla oskarżonego Pochoplenla —  

kary 10 lat więzienia, 
dla oskarżonej Respond — kary 

8 lat więzienia.

P r z e m i e n i a  
obrońców i ostatnie 
słowa oskarżonych

O brońcy podkreślali przede wseyat 
kim  w pływ środow iska w k tórym  ©- 
b racali się oskarżeni. Adw. Rogow­
ski broniący osk. ks. Lelito, adw. 
M arszałek w ystępujący w  obronie 
osk. ks. Szym onka, adw. Herman 
broniący osk. ks. Pochopienia i adw. 
O strow ski b ioniący osk. ks. Brzyc­
kiego w skazyw ali na w ielką odpowie 
dzielność, jaka ciąży na  n iektórych 
przedstaw icielach h ierarch ii kościel* 
nejj a szczególnie na kierow nictw ie 
K rakow skiej K urii M etropolitalnej, 
k tórej wrogi do Polski Ludow ej #to-’ 
sunek m iał w pływ na  czyny oskar­
żonych.

Adwokaci podkreślali również, że 
duże znaczenie d la  zejścia n iektó­
rych oskarżanych na drogę szpiego­
stw a i zdrady nar odu m iały pc-rf!dne 
m etody, przy pomocy k tórych w y­
w iad am erykańsk i rek ru tu je  sw ych 
agentów . Mówili o tym  szeroko adw. 
M arszałek w ystępując w obronią 
osk. K owalika, adw . O strow ski b ro ­
niący osk. Chachliee i adw . Pecze- 
nik, broniący osk. Respond.

W konkluzji obrońcy prosili *ąd t  
złagodzenie w ym iaru kary .

N astępnie sąd w ysłuchał o sta tn ie­
go słowa oskarżonych.

Oskarżony Lelito oświadczył, 4e 
stał s*ię narzędziem  zbrodniczej poli­
tyki im perializm u am erykańskiego.

Oskarżony K ow alik prosząc Sąd 
o spraw iedliw y w yrok, stwierdził 
m. in.: „Chciałbym, aby proces ten 
byl ostrzeżeniem dla Innych jak ja 
zaślepionych, żeby nic dali się w y­
korzystyw ać tym , którzy kryją slQ 
za naszą skórą“.

O skarżony ks. Szymonek mówi, że 
został w ykorzystany d la  w rogich o j­
czyźnie celów.

Oskarżony ks. Pochopień, w yraża­
jąc skruchę, zw raca się w ostatn im  
słowie do księży z archidiecezji k ra ­
kow skiej w skazu’ąc na siebie, jako 
przykład człowieka, k tó ry  stoczył się 
do brudnej szpiegowskiej roboty.

„Niech ten proces wstrząśnie ni­
mi, w sercach I duszach obudzi moc­
ne postanowienie nie przykładania 
rąk do brudnej, antypaństwowej ro­
boty — mówi ks. Pochopień. — Wł- 
nuję siebie l swoje środowisko, w  
którym tkwiłem, winuję kurię, któ­
ra szła po linii Watykanu 1 w tym 
zaślepieniu była wroga wszystkim  
przemianom w Polsce Ludowej".

Os. ks. B rzycki wyrażając skru­
chę, stw ierdza, że „zbłądził poć 
wpływem kurii, która nadużywał* 
religli dla prowadzenia niszczyciel­
skiej polityki wobec Ojczyzny, Ida' 
za głosem czynników watykań 
skich“.

O skarżony prosi sąd o sprawiedłi 
wy w yrok.

Osk. Chachlica w swym ostatni 
głowie w yraził żal z powodu popeł 
nionych przez siebie zbrodniczyr' 
czynów 1 zw rócił się do sądu t  proś 
bą o łagodny w yrok.

Osk. Respond prosiła sąd o »pr; 
wiedliwe osądzenie jej działalność;
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m  tuczników-to edpowiedź cfełopów z gstiny Siedliszcze
na uchwałę Rsqdu

Tadeusz LInnar ze wsi Stróżów ka  
je s t przodującym  chłop?hi pow iatu  
gorlickiego. Posiadając 1 ha ziem i 
ta  kon troktow ał on 8 tuczn ików  oraz 
23 e ry  buraków  cukrow ych . Zakon- 
tra tkow nne tuczn ik i odstaw ił przed  
term inem , a z 23 arów  zfe^ni pprre- 
dal państw u  7.900 kq  buraków  cu­

krow ych.

\ .
Z szosy chełm skiej nasza „Skoda" 

skręca w lewo. Jed/aem y do S ied­
liszcza. K ierow ca uw ażnie prow adzi 
m aszynę, bo droga oślizgła i lekko 
zlodowaciała. Wzdłuż gościńca wy­
sadzonego drzew am i w yciągnął się 
długi wąż furm anek. K onie okry te  
szronem  buchają p arą  K obiety do­
brze opatulone chustkam i rozsia­
dły się na pękatych w iązkach sło­
my. Sanie p raw ie bezszelestnie su­
ną, robiąc od czasu do czasu lekkie 
zatory Chłopi z okolicznych wiosek 
jadą  do Siedliszcza na targ. Wiozą 
masło, Jajka, ku ry , gęsi. Często w 
przym ocow anym  na saniach kojcu 
m ignie pokaźny w ieprz, czy cielę, 
k tó re  gospodarz wiezie na sp^d.
Rojno i wesoło jes t na  d rog ich  
gm innych w dzień spędu. Jeszcze 
k ilk a  zakrętów , jeszcze m ijam y kil­
ka furm ar ek i w jeżdżam y na ulice 
Siedliszcza Podjeżdżam y do buchty.
Przed w agą w» regu larnej koleire
s to ią  san ‘e z tucznikam i. Na jod- I dzie odw ażniki. W reszcie m ów i: 
nych saniach w idać rosłe w ieprzaki, I — 210 kg. — j dk  wasze nazwisko?

na Innych b o ryka ją  rlę pod silnie 
um ocow aną d rucianą  sia tką  aż trzy  
sztuki.

Sanie spraw nie podjeżdżają pod 
wagę. G ospodarz podnosi kojec i 
lekko uderzając  tucznika po k a rk u  
usiłu je  ściągnąć go na ziemię. Ale 
nie ła tw o m u to przychodzi z żywą, 
może 200-kilograniow ą masą.

— Ł adna bestia  — rzuca k toś z 
grom ady nrzyglądających  się chło­
pów. Będzie m iał chyba dw a i pół 
m etra.

— Co tam  pro roku jec ie  — odpo­
w iada gospodarz — ile będzie to  bę­
dzie, a te raz  ot, pom oglibyście mi 
trochę, bo się zaparł nogam i 1 nie 
chce zejść.

K ilku  chłopów  przyskoczyło do 
sań i p o m o g ą  ściągnąć tucznika na 
ziemię. Z pom rukiem  wszedł na w a­
gę-

W agowy Jan  P ękala  z uw agą k ła -

C z ł o n i k o w  i e  p a r i i i  w  F S £  p r z o d u j ą

fo'c

Znaliśm y się zaledw ie od k ilku  
m inu t. Młody wesoły Ślązak p racu­
jący  w Fabryce Sam ochodów  Cięża­
row ych jako  e lek tryk  nie lubił zbyt 
w iele m ów ić o sobie. O innych, ow­
szem. W dać  było, że ludzi znał do­
brze. Więc zaraz na początku roz­
m owy pow iedział:

— Wicie co? Jożem  by się u rado- 
Woł, gdyby wy tak  prow da napisali 
o k ilku . Momy tu w som raz tow a­
rzyszy — kiw a z nodziwu głową — 
P7.PR-.owcy. Sagadyna i Głr>sa zna­
cie?

— Nie.
— A Różalską?
Zaprzeczyłem .
— K ożiy  z nich to porządny czło­

w iek, przodow nik. Jo  i wszyscy bez­
p a rty jn i dużo się od nich nauczyli.

Rozm aw iałem  potem  z innym i ro­
botnikam i. Zdania swe form ułow ali 
p r ó b n ie :  członkow ie partii w F a­
b ryce  Sam ochodów  > C ężarow ych w 
L ub lin ;e w  codziennej pracy dają  
p rzykład , sa wzorem d 'a  całej za­
łogi Zaufanie to pogłębiaią swym 
postępow aniem , swym  osobistym  ży 
ciem .

B rygadzistę ślu­
sarsko - m ontażo 
w eao Tadeusza Sa

| « a -d v n a  w
-■®s8 Fabryce Samocho 
ra g j  dów Ciężarowych 
s ia lo  w ^ró tn  ta jace 
■" i  po się pracnw nl- 

^ ka , jako dobrego 
mp- ‘ I  członka partii. Je
Bk’ I p l # ? 4 g > b rygada svste- 

m ateczn ie  p rze­
kraczała  ostatn io  2S0"'» norm y. Po 
uchw ale  R ządu wvda1ność pracy 
Wzrosła znacznie. I,udzie dzięki pra 
cv T adeusza Sagadyna p o d a li robo 
w > zan ie  w yrab ian ia  ponad 270"/n 
norm y.

Tow. Sagadyn zdaje  sobie w  peł­
n i soraw ę. iż tvlko w zrost w ydaj­
ności pracy może się przyczynić do 
zy ięks^en ia  zarobków  każdego z o- 
sobna członka brygady. W ięc zaw ­
sze przv każdel n sd arza lące j się o- 
kar.ji w rozm owach podkreśla ko­
nieczność ciągłego polenwzania sy ­
stem u pracy. Dla brygady tow. Sa- 
gadvna nie ma trudne j pracy, ta - 
k łej. k tó rej nie można bv wvkonać. 
T rudności, jak ie  częstokroć w yn ika­
ją  w ich nracy po trafią  zwycięsko
pOkr*nvwnć.

Tow. Sagadvn niówl:
— P artia  pow iedziała, że p lany  

m uszą być w vkonvvane. I ja , i lu ­
dnie z m niej brygady zaufania par­
ti i n ie zawiedziemy.

• • *
s  w  t a p i c e m i  

ruch. Tow. Wan- 
|  da R ó ż a ls k a  j e s t  
ioochłon’e ta  p ra - 
! r ą  P o k a ź n i e  i  
f t * u m a c z v  młodvm 
ioracow nicom  jak  
]  n a le ż y  wykony- 

>vłć pracę tak, a- 
J by siedzenie do 
| sam ochodu było 

wykonane Jak na i 
leniej. M’ode dziew częta pa trzą  na 
Jej ruchy  z zainteresow aniem . A 
potem  sam e próbu ją  swych um iejęt­
ności.

— Pracow nice m am y chętne — I r - ...in - ~ r « r n ,,, , , ,  ■ , , „
mówi tow. Różłi>ska — Ja  s 'a ram  } • c -l. rv ®
się im pomóc. W iele z nich pochodzi i  , r . 0 " roontażo.
ze wsi. U ei* się dopiero  p. cy — • w ej • Bo,e9ła.....  - Wi
naszej tapicerni. Często p r wadzę z 
nim i ro/jriowy o naszej fabryce, o 
pomocy Związku Radzieckiego, d ię 
kl k tó re j budujem y nasfzą fabrykę. 
Ot, choćby te sprężyny, k tóre  m a­
my pod ręką  również nadchodzą z 
ZSRR.

Rożn-'.wfemy także o wsi. R obot­
nice pochodzące w łaśnie ze wsi, 
uzbroionc p rze /e  m nie w  argum en*'/, 
w czasie pobvtu w sw ych ro ó .in - 
nych w ioskach m ów ią o tym wszy­
stkim  sw ym  sąsiadom , pracu jącym  
chłopom. To też dokładam  wiele 
s ta rań , aby coraz lepiej spełniały 
one rolę agi^atorek.

Tow. Różalska to  w yróżniająca 
się w pracy robotnica To w łaśnie z 
je j in icjatyw y i ob. K  Czapli w ta -  
picerni w prow adzono oszczędzanie 
kom pleksow e w edług m etody ra ­
dzieckiej kom som ołki IJd ii K orabiel 
nikow ej. Oszczędność osiągana w 
tepicern! jes t pow ażna. Sz.czególnie 
w iele zaoszczędzono w aty dzięki no­
wem u system ow i k ra ja n !a  jej. Ruch 
K orabielnikow ej zapoczątkow any w 
tap icern i rozszerza się na Inne dzia­
ły fabryki. Przyczynia się do tego 
wiele członek 
Różalska,

— py ta  gospodarza k lasy fika to r M a­
rian  K iciński.

— Tom asz K an ia  z groma*dy Wo­
la I.

— Ł adna sztuka, w arto  popatrzeć
— fachow o stw ierdza k lasy tika to r. 
P a trzą  też chłopi z innych grotruid 
i podziw iają przychów ek dobrego 
hodowcy K ania jest nim  napraw dę, 
bo w  ubiegłym  roku odstaw ił pon <d 
plan 3 sztuki, w bieżącym  tego 
pierwszego, a dalsze dw a zakon­
trak tow ał na lu ty  i marzec.

— A potem  zobaczę jeszcze — mó­
wi z p rzechw ałką w głosie K ania  — 
może też tak  pod koniec roku <&- 
k o n trak u ję  z jednego lub  dw a.

Ale nie m a c^asu na rozmowę, bo 
następne sanie już podjeżdżają. Spo­
za desek kojca też w idać rosłego 
tucznika Jak iś  gospodarz podchodzi 
do sań, ktadzie rękę  w otw ór m ię­
dzy dw om a deskam i i nagn iataiąc 
palcam i grzb iet tuczn ika spraw dza 
grubość słoniny.

— Będzie na cztery palce — mówi 
do w łaściciela, k tó ry  tym czasem  od­
w iązał w szystkie łańcuchy 1 ściąga 
św inię na ziem ię 7.a chw ilę słyszy­
m y głos wagowego:

— 192 kg.
K lasy fikato r okiem  zn iw cy  i do­

brego fachowca przygiąda się tucz-

p artti tow. W anda

kilku  robotników . 
T rudno  kogoś z 
nich w yróżnić. 
Wszyscy osiągają 
wv?oką w ydaj­
ność w pracy. Któ 

|  ry  jednak z nich 
p racu je  nalleniej 

1 nfllsum ipnnlei? P y tan ie  to zadałem 
kilku robotnikom . Młody robotnik 
przy tokarce po k ró tk im  nam yśle 
odpowiedział:

— Głos...
Zapytani po kolei dwfli pr*v w ar­

sztatach robotnicy potw ierdzili!
— Tow arzysz Głos.
Czym Bołesław  Głos zdobył sobie 

zaufanie robotników ? Przede w szy­
stkim  debrą  p racą  i koleżeńsikośeią. 
Jako  ak tyw ista  p a rty jn y  prow adzi 
p racę  polityczna y/śród robotników . 
Po uchw ale Rządu z d n ;a  3 stycznia 
br. w zmógł sw ą pracę  w yiaśn ia iącą  
w skazując na sens uchw ały. I  obec­
n ie  w jego brygadzie wszyscy p ra ­
cują system em  akordow ym . W ydaj­
ność pracy w  jego bryga-d-de w zro­
sła o 20,l/o. Wz.roęły rów nież zarob­
ki. I Jeśli m ów ią o ludzie z 
brygady ślusarsko  -  m ontażow ej, to 
m ówią rów nież o tow arzyszu Głosie, 
bo w łaśnie lego p racy  w yjaśn iającej 
w  dużej m ierze zawdzięcza ia swe 
osiągnięcia. (P iotr)

wa Głosa p racu je  ' n ikow i schodzącem u z w ag i
— D ruga k lasa — mówi, po oz.ym 

sk rzętn ie  no tu je  na kvy!cie w pisując 
rów nocześnie nazw isko gospodarza, 
k tórym  jest W ładysław  K ura z g ro­
m ady K olonia Chojeniec.

— O trzym acie za niego — dodaje 
po chw ili k lasy fika ' r  — po 13,20 zł

K ura  odbiera  kw it i uda je  się do 
b iu ra  G m innej Spółdzielni po pie­
niądze. Idziem y w raz z nim . Drogę 
skracam y sobie pogaw ędką.

— Pytacie  ile już odstaw iłem  w 
tym  roku? — mówi K ura  z lekka 
się uśm iechając. — Otóż ta  dzisiej­
sza to  już czw arta. Z tego jedną 
sztukę sprzedałem  jako  planow ą, a 
3 kon trak tow ane. Ale to  jeszcze nie 
koniec na tym , b o 'm y ś lę  zakon trak ­
tow ać jeszcze ze dwie. W tam tym  
roku sprzedałem  3 sztuki i w idziało 
mi się mało, p rzeto  te raz  chow am  
więcej, bo to  się opłaca.

— A Ile m acie ziemi? — pytam
— Trzy hek tary . Trzym am  krowę, 

kury , no i św inie, k tó rych  hodowla 
daje mi w ielkie korzyści.

W chodzimy do sali. Pełno tu ludzi 
czekających w kolejce na odbiór 
asygnnt. K ura  sta je  w kolejce. Po­
c h y ln i  nad stołam i urzędnicy, szyb­
ko i sp iaw n ie  za ła tw ia ją  in te resan ­
tów. K ażdy gospodarz o trzym uje .  
asygnaty, z k tórym i podchodzi na­
stępnie do kasy  i pobiera pieniądze 
za przyw iezione tuczniki. Po chw ili 
załatw iony jes t także K urs, k tóry  
otrzym ał 2534 zł w gotówce, a poza 
tym  znaczną ilość w ęgla i śru ty  o ra ł  
4 m płótna.

Obok stolika, gdzie chłopi otrzy­
m ują asygnaty  re fe ren t k o n tra k ta ­
cji W ładysław  Paszkow ski zaw iera 
z gospodorzsiml now e kon trak ty . 
W łaśnie S tan isław  N iew oraj z gro* 
m ady M ajdan Z ahorodyński, w ła­
ściciel 3,5 ha ziemi o rnej podpisuje  
k o n trak t na dw ie sztuki na m arzec. 
V/ tym  roku  odstaw ił już jednego 
tucznika oraz sprzedał 18 Indyków  
jak o  obow iązkow ą odstaw ę. W ze­
szłym roku N iew oraj na zaplanow a­
nych 157 kg odsprzedał państw u  
842 kg.

W gm inie Siedliszcze tak ich  1ok 
K ura, N iew oraj jes t znacznie w ięcej. 
Jedn i chłopi przyw ożą sw oje tucz­
niki, w ykonując sw oje p lany, a dru­
dzy zaw ierają  dalsze u m o ry , by w y­
soko przekroczyć swoje wymiary, 
by sprzedać P aństw u znaczne nad­
wyżki tow arow e.

K iedy w racam y na punkt skupu 
k lasy fikato r K iciński p rzy jm ij*  
ostatn ie  sztuki. J e s t bardzo  zado­
wolony z dzisiejszego spędu, o k tó ­
rym  m ów i:

— Nie m yślałem , że chłopi t / l e  
sztuk przyw iozą, było trochę  robo­
ty. Ale w raz  z w agow ym  uw inęli­
śm y się szybko no i spęd m om y 1uż 
poza sebą. T rzeba przyznać, że ta ­
kiego Już daw no nie m iałem . 118 
sztuk to napraw dę wiele. Liczba t»  
najlep iej św iadczy o postaw ie chło­
pów z gm iny Siedliszcze.

A. Pet.

W  L a f c e t s k is h  Z a k ł a d a c h  M c t a l o s f c l i
przodu* e  m lo d i le i

i W iększość robotn ików  zatrudn io ­
nych w naszym  zakładzie (ok. 60J/o) 
to młodzież. Z apał i  w ytrw ałość w 
pracy sp raw ia ją , że m łodzi w  k ró t­
kim  czasie opanow ują  zasady po-

Bv ró»! ilolw ^yt w Patecis

Racjonalizator Julian Kalembka 
opswfadn o swych nsprawaieniach

Julian Kalembka, kierow nik  na- 
rzędziowni w Parow ozow ni L ublin , 
racjonalizator i przodow nik pracy 
opowiada o swoim życiu i pracy.

— O jciec mój był ko lejarzem  w 
parow ozow ni Strzem ieszyce w Za­
głębiu D ąbrow skim . Często m arzy­
łem  o zdobyciu w ykształcen ia  ale 
cóż, skoro  ty lko  podrosłem , s tan ą ­
łem tak  jak  ojciec i  b ra t przy w a r­
sztacie. Początkow o pracow ałem  ja ­
ko pom ocnik, potem  jak o  ślusarz 
parowozowy. Mówiono, że jestem  
zdolny, ale czy tam  w Zagłębiu, 
czy tu  w Lublinie, gdzie zostałem  
przeniesiony w 1931 roku mogłem 
rozw ijać sw oje zdolności?

K alem bka n ie  lub i w spom inać 
tam tych  dni. P raca n ie  daw ała za­
dow olenia a sk rom ne zarobki w y­
starczy ły  zaledw ie na  w yżyw ienie 
rodziny. P rzygn ia ta ła  tro ska  o 
przyszłość dzieci.

Wzrok m u się rozjaśnia, gdy opo­
wiada o swej obecnej pracy. Zaraz 
po wyzwoleniu otrz5’mał stanowis­
ko kierownika narzędziowni w Pa­
rowozowni Lublin. Do pracy za­
brał si< z zapałem, poczuł się w spół­
gospodarzom warsztatu. A dobry 
gospodarz musi umieć patrzeć, do­
strzegać niedociągnięcia, próbować 
zm ieniać na lepsze.

K alem bka w iele usp raw nił, ale 
uw aża to  za rzecz zupełn ie n a tu ra l­

ną. Za jeden  ze sw ych w ynalazków  
— przyrząd do obcinania ru r  zos­
ta ł nagrodzony n a  w ystaw ie w roc­
ław skiej.

— K otlarn ia  n ie  m ogła nadążyć z 
obcinaniem  plom leniów ek — opo­
w iada ob. K sTernblo, — M artw iliś­
m y si*> obaj z W róblew skim  •— b ry - 
Snd’'ereTn ko tle rn i. co by tu  zrobić, 
żUby szybciej w ykonyw ać tę  czyn­
ność. Nó 1 w spólnie w ykom binow a­
liśm y m aszynkę o napędzie pneu- 
rfiatyc-nym  — w ykorzysta liśm y  s ta ­
rą  w ie rta rk ę  pow ietrzną dużych 
rozm iarów , k*óra n ie  na iaw ałn się 
do użytku O kazało się, ie  rzeczy­
w iście osiągnęliśm y znaczną oszczę­
dność czasu. Obcięcie jednej ru ry  
w ym agające poprzednio  k ilku  m i­
nu t skróciliśm y do in sekund

W tym  co ooow iada ob. K alem ­
bka nie m a oni cienia przechw ałki, 
przeb ija  na tom iast ton  głębokiej 
trosk i o w arsz ta t — tro sk i gospoda­
rza.

— M ieliśm y Jeszcze Jedno poważ­
ne zmartwienie. Deski do stolarni 
wagonowej sprowadzone z * , skład­
nicy w  Dęblinie wędrowały do pro­
filowania do Radomia, a dopiero 
potem wracały do nas. Bardzo częs­
to nie dostarczone na czag „zawa- 
la ły “ robotę. Szukaliśm y sposobu 
profilowania u nas desek wspólnie 
ze stolarzem  E jchelbefgiem . P róbo­

w aliśm y zastosow ać do nieużytecz­
nej, s ta re j p iły  tarczow ej odpowie­
dni frez. N ie bardzo się to  udaw a­
ło, m aszyna n ie  nadaw ała  się. K ie­
dy jed n ak  obm yśliłem  specjalny 
frez, dotychczas nigdzie nie stoso­
w any  — udało  się. T eraz w agony z 
deskam i z D ęblina zajeżdżają 
w prost pod naszą sto larn ię.

Za pracę  n ad  usp raw nien iam i i 
p rzodow nictw o w  p raęy  K alem bka 
o trzym ał odznnkl rac jonaliza to ra  i 
przodow nika pracy.

» •  •

K alem bka, to  jeden  z w ielu robot­
ników, k tó rym  w ładza ludow a zdję­
ła z ram ion ciężar trosk i o przy­
szłość dzieci i  k tó ry  w  pełn i um ie 
to  docenić.

— O bie m oje córki są Z M P-ów ka- 
m i — mówi z dum ą. — S tarsza s tu ­
d iu je  na  UMCS praw o, m łodsza li­
czy się w  szkole chem icznej. Z dol­
ne są, państw o  zapew niło im  bez­
p ła tn ą  naukę.

W iedziałam , że w  te j chw ili K a­
lembka w spom ina w łasną  młodość, 
bo myśl *wą dokończył głośno:

— J a  gdy byłem  m łody n ie  m ia­
łem  szczęścia. D latego też p racu ję  1 
będę pracow a? z coraz w iększym  
zapałem , by rósł dobrobyt Polski, 
dobrobyt naszych dzieci.

Kom.

sługiwanie się sprzętem technicz­
nym, stają się pełnowartościowym i 
pracownikami, wyróżniającym i aiq 
pracowitością i zapałem. Do takich  
należą m. in. Henryk Kędzior, Sta­
n isław  Kubkowski Zbigniew Sta­
siak.

W grudniu ub. r. brygady m ło­
dzieżowe i  poszczególni pracownicy  
podjęli zobowiązania znaw nego  
przekraczania norm dziennych przy 
produkcji lam p kanałowych. Kol. 
kol. Stasiak, Stolarski, Golianek, 
W yszyński, K orniejenko i Inni zo­
bowiązali się  zam iast 24 w ykony­
wać dziennie 72 lam py kanało­
we. Realizację podjętych zobowią­
zań utrudniał brak śrub do tych  
lamp. Śruby te leżały na stacji ko­
lejow ej 1 nie było komu ich p f iy -  
wleżć. Zaopatrzeniowiec ob.* P ie -  
chowicz nie po raz pierwszy zafiicię* 
dbał sprawę sprowadzenia potrzeb­
nych śrub, uciekając się do róż­
nych kłam stw  i  wybiegów. Dopiero 
energiczna Interwencja kom isji zło­
żonej z pracowników 1 przedstawi­
cieli podstawowej organizacji par­
tyjnej spowodowała uzyskani* 
śrub.

Zła praca działu zaopatrzenia ha­
muje in icjatyw ę młodzieży, ni* po­
zwala na w ykorzystanie jej możliwo 
śd . Trzeb* wykazać ob. Piochowl- 
czowi szkodliwość Jego postępowa­
nia 1 wpłynąć na poprawą zaopa­
trzenia w  naszym zakładzlo.

Klub KorospnndentAw 
przy L. Z. M. nr 1
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Spółdzielnia Szewców i Cholewkarzy
I s n .  W ł .  K u n i c k i e g o  

m u s i  z r a e n i ć  d o t y c h c z a s o w y  s t y l  p i a c y
Pow stała z połączenia Spółdzielni 

„W zorowej" i „Czynu Pierwszom a­
jow ego'’ Spółdzielnia Pracy Szew­
ców i Cholewkarzy im. W ładysława 
Kunickie,;-; prow adzi na terenie 
naszego m iasta 15 punktcw  usługo­
wych. O ich pr^cy m ożni było nie- 

Traz usłyszeć od mieszkańców L u­
blina w e ie  gorzkich słów. W ięk­
szość tych uwag była słuszna, gdyż

Sportowa impreza
w  Ł u k o w i e

Spółdzielnia rzeczyw iście pracow ała 
niew łaściw ie. Jedna z najw iększych 
b..łączek .Spółdzielni to b rak  po­
mieszczeń na punk ty  usługow e, k tó ­
rych v/ Lublinie pow inno być co 
najm niej 30. Aby problem  ten roz­
wiązać Spółdzielnia obecnie przy­
stępu je  <io o tw ierania punktów  
usługowych *v tych w iększych za­
k ładach pracy, k tó re  zapew nią 
lokal. Będzie to do pew nego stop­
nia w yjściem  z tru d n e j sytuacji, 
jednak  o rozw iązaniu tego zagad­
nienia nie ziićecyduje.

Spółd7ielnia nie zawsze w yw iązy­
wała się  ze swoich obowiązków. 
P rzejrzy jm y w ykonanie planów  
m iesięcznych: sierp ień  — 59 9 proc., 
w rzesień — 53,7 proc. Podobnie 
było w poprzednich m iesiącach. 
N atom iast w październ iku sy tuacja  
uległa zm ianie. P lan  w ykonano w 
113,4 proc. W ykonano gó dlatego, 
że zostały pod.ięte zobow iązania na 
cześć X IX  Ziazdu K PZR gdyż za­
troszczono się o w ykorzystanie re ­
zerw, dlatego że rozpoczęto w alkę
o produkcję. Szkoda, że nie uczy­
niono tego wcześniej. Dotychczas 
nie pam iętano  o naradach  robo­
czych. Z aniechano też szkolenia ide 
ologicznego oraz w szelkiej pracy

Sokqd dziś idziemy

T ea tr  Partatw ow y im . J O ster w v • — 
„Poem at Pedagogiczny'' — godz. 19.

APOLLO: — „C yw il n a  s ta d io n ie 1* prod  
czesk ie j.

ROEOTNTK: — ,,Edward w opałach" — 
prod. węg.

RIALTO* — ..Jubileusz** prod. rad zieck iej.
P oczą tek  sea n só w  o  g o d z in ie  lfl. 18 i 20 

K in o  W SK : —  „W agary" prod. frań c.

DYMITRY A PTFK :
B ram ow a 2 3. K u n ic k ie g o  42, S zop en a  

15, K a lln o w szc zy zn a  42.

TETLPJFONY: °
P o g o to w ie  E lek tryczn e 29-61.
P o g o t o w i  R a tu n k o w e  44-44 1 09.
S tra ż  P ożarn a  11-11 ! 08

Or po nitow ana w Ł ukow ie przez  
WK K F  i „Sztandar L udu“ w iel- 
ka im preza  sportowo - a rtystycz­
na sw oje zadanie. Został 
spopularyzow any sport. Sportow cy  
Lublina naw iązali nić przyjaźn i ze  
sportouicam i hukow a. — Na zdjęciu  
w idzim y ezę.<ć ek ipy  lubelskiej przed  
b u d yn k iem  to którym  odbyła się 
impreza.

* * *

Podczas im prezy z du*ym  pow o­
dzeniem  w ystępow ał m iędzyspól- 
dzielniany zespół ry ty  styczny przy  
Z w iązku  Spółdzielni Branży S k ó ­
rzanej.

* *  »

Rzęsiste brawa otrzym ali ping- 
pongiści. — Na zdjęciu: Borowski.

» • .
Zaw odnik Łukow a, Józef T ym iń ­

sk i podczas spotkań propagando­
w ych .

uśw iadam iającej. Odbiło się to po­
w ażnie na w ykonaniu p lanu i p rzy­
czyniło się do w ielu wypadków 
przekroczenia przepisów  o socjali­
stycznej dyscyplinie pracy oraz złe­
go w ykonania powierzonych prac.

O m aw iając błędy i niedociągnię­
cia popełnione przez Spółdzielnię 
należy podkreślić tak t, że członko­
wie Spółdzielni niejednokiot.nie nie 
czuli się gospodarzam i, a co się z 
tym  wiąże, nie interesow ała ich 
praca Spółdzielni. Sytuacja ta jed­
nak  obecnie ulega zasadniczej zmia. 
nie. Należy mieć nadzieję, że w 
najbliższym  czasie zostanie doko­
nany  radykalny  przełom.

O m aw iając niedociągnięcia, nie 
sposób jest pom inąć poważnych 
osiągnięć Spółdzielni. Spółdzielnia 
im. Wł. K unickiego pierwsza w 
k ra ju  zastosowała do produkcji od­
pady kruponow e, k tó re  są tanie, 
i w  niczym nie ustępu ją  zelówkom.

O statnio Spółdzielnia otworzyła 
też p unk t napraw y  obuwia gum o­
wego, w  którym  wyszkoliła i zatrud 
niła 10 kobiet nie posiadajacych do­
tychczas zawodu. Ceny za usługi, 
k tóre w krótce w ypracuje  ‘en punk t, 
będą obow iązyw ały na terenie ca ­
łego w ojew ództw a i przyczynią się 
do zlikwidowania nadużyć dokony­
w anych przez pryw atne zakłady 
w ulkanizacyjne.

Należy rów nież podkreślić. . że 
Spółdzielnia posiada w ielu dobrze 
pracujących ludzi. Są nim ' ob. Wla 
dysław  Kość, S ł anisław  Lachowski. 
Jan  M urat i w ielu innych. Ludzie 
ci n iew ątpliw ie pomogą k ierow nic­
tw u spó’dzielni skierow ać pracę na 
nowe tory. Sądzimy, że już w n ie­
długim  czasie m ieszkańęy Lublina 
będą z? Spółdzielni im. W ładysław a 
K unickiego całkowicie zadowoleni.

Wal.

Pracownicy ZBM Zarządu Instalacji
czynem p o p iera j uchwałę Rządu

Dla poparcia uchw ały R ządu z 
dnia 3 stycznia 1953 r. pracow nicy 
ZBM Z arząd Insta lacy jny  podjęli 
cały szereg zobowiązań zespoło­
wych.

B rygada ob. S tefana Zagólskiego 
zatrudniona na budow ie 110 przy ul, 
Staszica zobowiązuje się do dnia 10 
lutego br.:

1) zmontować 1 podłączyć do 
sicci 2 szt. nagrzewnic. 2) zmon­
tować 1 podłączyć 2 kotły warzel­
ne, 3) zmontować suszarnie, 4) 
wykonać i zmontować kolejkę z 
koszami do wyciągania koksu 5) 
zmontować 8 sztuk kociołków — 
wywrotków, skracając całość w y­
konania o 10 dni roboczych. 
Podobne zobowiązanie podjęła 

brygada ob. E dw arda Cękalskiego 
skracając  term in  w ykonania o 16 
dni roboczych.

Na apel tych dwóch brygad pod­
jęła rów nież zobowiązanie b ryga­
da elektryków  na budow ie ZOR 
Zachód. Postanow iła ona uporządko 
wać i przebudow ać sieć elektryczną 
\  przyłączyć do budynków , sk raca­
jąc term in  w ykonania o 15 dni.

Wyżej w ym ienione brygady zo­
bow iązania sw oje zwycięsko rea li­
zują.

Eugeniusz Steć
korespondent zakładowy

D l a c z e g o_ • • •

...właściciel sklepu spożywczego 
przy ulicy Przem ysłow ej ob. S ta ­
chura w dniu 8 stycznia br. n ie 
chciał sprzedać pół k ilogram a Chle­
ba na żądanie k lienta?

Na podstaw ie korespondencji 
157/11.

R a d i o
29 STYCZNIA — CZW ARTEK

Program
5.05 W iad p o ra n n e , 5 10 K on cert po 

ran n y  5 5S S y g n a ł czasu . 6.00 S ta n  p o g o . 
d: i w iad. p oran n e , 6 10 A ud. d la w si, 
6.-0 W szechn . Rad. kurs i, w ykład  27, 6 10 
M uz rozryw kow a, 6.50 G im n a sty k a , 7.00 
D zien n ik  p orań ., 7 55 W iad p orań ., 8 55 
W szech n  R ad., 7 w ykład  z cyk lu  X IX  
Z iazd  KPZR, 0.25 K on cert so lis to w , 10 55 
KI U l „Z astąp  111 zn a la z ł zgu b ę" , 11.15 
M uz i a k tu a ln o śc i, 1145 G los m aja  ko­
b ie ty , 12 04 l)z ien  p o łu d ., 12 15 M uz. lu ­
dow a. różnych  n arod ów , n  00 P ieśn i, 13.15 
K on cert m u z  p o lsk iej, 15 30 D la d zieci
— a u d . „G niew am y p io sen k i i s łu ch a m y  
m u zyk i" , 16 00 D zień  p o p o łu d n ., W.20 
M uz L udow a. 16 45 „O dzyskano d zlo c in -  
s tw o “ ode. op ow ., 17.05 W szech n . Rad. 
kurs w stę p n y , 17 20 K on rozryw kow y, 
18 00 ..M ik rofon em  po kraju**, 18.15 „M o­
ja Ukraina** — k a n ta ta , 18 45 Aud dla  
w sł. 19-00 Na m ło d z ieżo w ej a n te n ie . 19 30 
M uz dla w szy stk ich . 20 00 D zicn . w ieczor­
n y, 20 26 W iad. sp o r t., 20.30 M uz. ta n ecz .,  
20 45 Na fa li h u m oru  i sa tyry , 2100  Z

cyk lu  „M uzyka rad zieck a" , 21 50 B ach !  
S u ita  an g ie lsk a . 22.05 pogad. przyrodn ., 
22.20 M uz. sk a n d y n a w sk a , 22 45 M uz. ta ­
n eczn a , 23.00 — 23.10 O sta tn ie  w iad om o­
ści.

Program  II.
6.00 G im n a sty k a , 6 30 D zień , porań  ,

6.50 K onc. p orań ., 7.55 W iad porań ., 14.10 
Dla ki. J 1 11 „K olorow e lis ty  ’, 14.:ł0 Dla  
ki VI „ Z d arzen ie  w N cw b u ry*  — s łu c h  , 
14 50 „S w o jsk ie  m elod ie" , 15 10 „P o d ze -  
gac?.“  — op ow ., 16.00 W szech n . R ad., kuis  
J, 16 20 z cyk l • „ K om p ozytor  tygod n ia"  
J H aydn , 17 00 W iad. p o p o łu d ., 17 15 
M uz. ro /ryw k  (fa la  367 m ), 18.00 F e lie ­
ton  (fa la  367m  ), 18.10 K on cert so lis tó w , 
18 30 O d pow iedzi „F ali 49“, 18.42 M uz. 
rozryw ., 18 55 S u ita  A. A reh sk iego . 19 10 
R adiow y kurs język a  rosy jsk iego  d la  za -  
a w a n * jw a n y ch , 19.30 M uz. i a k tu a ln o śc i, 
20 00 D la k ażd ego  coś m iłego . 2100  D zień , 
w lecz., 21.30 M uz. ta n e c z ., 22 00 W szech n . 
R ad. kurs 11. 22 40 And „ S y m fo n ie  C zaj­
ko w sktego" , 23.30 R adz. m u z . k a m era ln a ,
23.50 O sta tn ie  w iad .

Korespondenci m iejscy piszą
UROCZYSTOŚCI W YM IANY  
^feGITYMACJl W KO»,AĆiI 
ZM P-owskich LUBLINA

W dniu 21 bm. w Lubelskim  P rze­
mysłow ym  Zjednoczeniu B udow la­
nym  na uroczyście zorganizowanym  
zebraniu wręczono członkom ZMP 
nowe legitym acje.

R efera t o znaczeniu legitym acji 
ZM P-ow skiej wygłosił przedstaw i­
ciel Zarządu M iejskiego ZMP tow. 
Lucjan K w ietniew ski. Po referacie 
odbyła sie ożywiona dyskusja, w 
której dyskutanci om aw iali swą do­
tychczasową pracę oraz w arunk i w  
jakich pow staw ała organizacja. Po 
dyskusji wręczono ZM P-owcom no­
we legitym acje, k tó re  zm obilizują 
ich do w ydajniejszej pracy. (277/1) 

Jerzy Szala 
korespondent zakładowy 

ł  * •
M łodzie! ZM P-ow ska Bazy T rans­

portu  LPZB uczciła uroczystość wy­
m iany legitym acji przez podjęcie 
licznych zobowiązań indyw idual­
nych. Koledzy Czesław K aw ka i K a­
zimierz 1, uczynek zobowiązali się 
wykonać z zaoszczędzanego m etalu, 
poza godzinam i p ra c y '— dwa reso­

ry do sam ochodu „Skoda”. Kol. 
Czerw iński zobowiązał się wykonać 
jedną gazetkę ścienną. K ierow ca 
ciągnika kol. K azim ierz Robak zo­
bowiązał się przejechać 10 tys. km  
ponad norm ę bez zmiany ogum ie­
nia. Kol M aterek zobowiązał się 
przejechać na samochodzie ciężaro­
wym 5 tys. km  ponad norm ę. To­
karz w arsztatów  sam ochodowych 
kol. Józef Ludwikowski w ykona na 
tokarn i dodatkow o 20 szt. sztyftów  
do przyczep. K ierow ca sam ochodu 
„ZIS“ zobowiązał się przejechać 10 
tys. km ponad norm ę bez k ap ita l­
nego rem ontu. W szyscy ZM P-ow cy 
zobowiązali się przygotow yw ać po­
jazdy do eksploatacji punk tualn ie  
na godz. 7 rano. (287/1)

St. Gumieniak 
korespondent zakładowy

LUDZIE PRACY REALIZUJĄ  
UCHWAŁĘ

Pracow nicy Lubelskich Zakładów  
M ięsnych podjęli liczne zobowiąza­
nia na cześć uchw ały Rady M ini­
strów  z dnia 3 stycznia 1953 r. P ra ­
cownicy kolum ny skórowaczy zobo­
wiązali się zm niejszyć uszkodzenia 
techniczne skór: bydlecy-.n do 0,9 
proc., św ińskich do 0,4 proo., koń­

skich do 1 proc., cielęcych do 0,8 
proc. Pracow nicy działu szynek e k s ­
portow ych zobowiązali się w ykony­
wać norm ę p rodukcyjną w 140 proc. 
i wezwali do w spółzaw odnictw a 
dział szynek Radom skich Zakładów  
M ięsnych. (254/1)

» • *

K ierow nik Sekcji P lanow ania 1 
S ta tystyk i z C ukrow ni „Lublin" ob. 
Jerzy  Koziński, dla uczczenia nowej 
uchw ały zobowiązał się w yprow adzić 
zaległe spraw ozdania statystyczne 
na bieżąco — nie pobierając żadne­
go w ynagrodzenia, co da P aństw u 
736,84 zł oszczędności. (219/11)
WYBORY  
DO RADY MIEJSCOWEJ

D nia 17 stycznia br. odbyły się w 
D yrekcji Budowy Osiedli R obotni­
czych w Lublinie w ybory do Rady 
Miejscowej Związku Zawodowego 
Pracow ników  Budow lanych. P rze­
wodniczącym został w ybrany  jed ­
nogłośnie tow. Eugeniusz Szewczyk.

Pracow nicy DBO zostali w yróż­
nieni jako  agita to rzy  F ro n tu  N aro­
dowego. Dyplomy honorow e otrzy­
mało w ielu pracow ników . (271/1)

J. Bibik 
korespondent zakładow y

TOWARY POLSKIEJ PROD UK CJI 1 In.
* za pośrednictw em  akcji

„PACZKI PEKA0“
dla osob otrzym ujących przesyłki od 

krew nych z zagranicy 
Zlecenia i w płaty p rzy jm ują: 

w NEW • YORKI)
PŁKAO THADiNC, CORPORATION, 

New-YorU 4 25, Broad S tree t, room 1324 
w PARYŻU 

BANK POLSKA KASA O PIEK I S. A. 
Pdris IX 23 rue T aitbout 

Tą drogą można otrzym ać: 
m ateriały , meble, cem ent, cegłę, 

złoto dentystyczne i obrączki, 
maszyny i narzędzia rolnicze, węgiel 
mas?.vny do szvcia. row ery, motocykle, 
zegarki szw ajcarskie, radioodbiorniki 

wo/ki dziecięce, paczki żywnościowe 
krowy i prosięta.

Inform acji udziela:
BANK POLSKA KASA O PIEK I S. A 

W arszawa, ul, M azowiecka 14.
S7 K

SPÓŁD ZIELNIA PRACY SZEWCÓW 
I CHOLEW KARZY

Im. W. Kunickiego w Lublinie 
uruchomiła z dniem 8 grudnia 1952 r. 

przy ul. Krakowskie Przedmieście Nr 26 
PUNKT REPERACJI OBCWłA  

GUMOWEGO 
Reperację obuwia gumowego przyjmuje 
się w każdej ilości od godziny 10 do 12

1 od 14 do 17. 53 K

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
przypomina, ie  * dniem 81 stycznia 1953 r. 
upływa termin płatności składek ubezpiecze­
niowych za obowiązkowe ubezpieczenia za 
rok 1953.

Po tym terminie do snmy składki bedą do­
liczane dodatkowe oplaly za zwlokę, a w 
stosunku do opornych płatników wszczęte 
postępowanie egzekucyjne, co narazi płatni­
ków na dodatkowe koszty.PAŃSTWOWY

61 K ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ

OGŁOSZENIA DROBNE

Z g u b ion o  k artę m e ld u n ­
kowa w yd an ą  przez Pre 
*vdiuro G m in n ej Rady  
N arodow ej W ysokie p o ­
k w ito w a n ia  z ło żo n y ch  do  
k u m e n tó w  na o tr z y m a ­
n ie  d ow od u  o so b iste g o , 
le g ity m a c je  ZSP na n a ­
zw isk o  B ien iek  K a z im ie ­
ra I45g

W dniu 23. XI. 1952 r. zginęło w samocho­
dzie PKS na trasie Tomaszów — Zamość 
20 szt. bloczków Bon serii E zawierający 
numerację od 62001 do 82500 na premio­
wa sprzedaż pasz treściwych dla dostaw, 
ców mleka, które unieważniamy. 53 K

/« .!  t t t
Z gu b ion o  k artę m e ld u n ­
kową w yd an ą  przez Pre 
zyd lu m  M iejsk iej Rady  
N arodow ej L u blin  na  
n azw isk o  G rom adzki Mie 
czyslaw  141g

Z g u b io n o  k artę m e ld u n ­
kow a Nr L X II 9082 
w y d a n ą  przez P rezyd iu m  
G m in n ej R ady N arodo­
wej W ilkołaz, n s  n azw i. 
sk o  M oryc C elin a , 7,am. 
W ilkołaz II 144g

Z gu b io n o  k artę m e ld u n ­
kow ą w yd an ą  p rzez Pre­
zy d iu m  G m in n ej R ady  
N arodow ej W olka. pokw i 
to w a n le  z ło żo n y ch  d oku  
m en  tow  n a  o trzy m a n ie  
d ow od u  o a o b tsteeo  na  
n a zw isk o  S aw a W eron i­
ka. HfiR

O h w i ^ z e i r e n i n

Gły jesteś już członkiem 
T P I * R ?

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARO- 
DOWE.I w lubl inie podaje do wiadomości, 
ie  Referat Skarg i Zażaleń przyjmuje skargi 
obywateli powiatu lubelskiego codziennie od 
godz. 8 do 15 w pokoju Nr 19. Natomiast 
członkowie Prezydium według ustalonej ko­
lejności przyjmować bedą obywateli w każdy 
czwarlek od godziny 13 do 18 w gmachu Pre­
zydium przy ul. Wieniawsklej Nr 12. pokój 
Nr 22. 60, K

Z gu b ion o  dow ód rad io fo  
n lczn y  Nr 4013 n a  n a ­
zw isk o  W ójtow lcz  M a­
ria. 14‘2g

Z gu b ion o  k artę m e ld u n ­
kowa w ydan ą  przez Pre­
zyd iu m  M iejsk iej R ady  
Narodowej L u b lin  na  
n azw isk o  G oeb el Józe fa  
___________  143g

Z gu b ion o  k artę m e ld u n ­
kow ą w yd an ą  p rzez Pre 
zy d lu m  G m in n ej R ady  
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